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W izerunek rycerza i obrońcy ojczyzny  
w  tw órczości Jana Jurkowskiego

W u tw orach Jana Jurkow skiego, tw órcy w czesnego baroku, odnaleźć m ożna cały zespół 

w artościujących skojarzeń, w zajem nych podobieństw  i przeciwieństw , tw orzących niejako 

szkielet system u aksjologicznego w yznaczanego przez nadrzędne pojęcia Wiary, O jczyzny i Tra­

dycji. W  obrębie owego system u szczególne miejsce zajm uje —  zależnie od gatunku i stylu 
u tw oru  —  postać rycerza broniącego w iary i ojczyzny bądź tylko reprezentującego te w artości. 
M ógł to być zarów no m ityczny eponim  —  Lech czy W andalin —  uosabiający na kartach poem atów  
satyrow ych to, co rodzim e 1 sarmackie, jak H״ 1  erkules polski” w  m oralitecie Tragedia o polskim 

Scyltirusie. C echy  uniw ersalne posiadał chrześcijański Perseusz ukazany w  Chorągwi Wandalinowej, 
w reszcie ״każdy” —  wierny, w iodący swój certamen spirituale w  Pies'niach m uz sarmackich.

W  tym kontekście określenia, które znalazły się w  tytule niniejszego artykułu —  -obroń״ rycerz” i״ 

ca ojczyzny” —  nie są w  ścisłym znaczeniu tego słowa synonimam i. Rycerzem jest na przykład Lech, 

określony zresztą jako ״mąż zbrojny”, czy Herkules, oznaczający — jak  stwierdza autor —  -żołnier״ 

stw o”. Wandalin, bohater Chorągwi Wandalinowej, eponim  i mityczny przodek, występuje raczej w  roli 

obrońcy i głosiciela niegdysiejszych chlubnych ideałów, niż tego, który m ógłbyje sam wcielać w  życie 

za pom ocą oręża. N a  kartach utw oru przyszło m u  co prawda pełnić rolę chorążego (״fenrycha”), lecz 

tytułowa chorągiew, podobnie jak  w  Proporcu Kochanowskiego, to nie tyle bojowy sztandar, co raczej 

jego poetycka wizja, służąca jako pretekst historycznej narracji.

R ów nież ״boski zapaśnik”, o k tórym  m ów i Terpsychore w  Pies'niach m uz sarmackich, to raczej 

Miles Christianus —  duchow y obrońca w iary i ojczyzny —  niż ucieleśnienie realnie istniejącego 

rycerza. Jest to zarazem  postać, której doskonałym  w cieleniem  ma być adresat u tw oru  —  kardynał 

B ernard M aciejow ski.

Im iona bohaterów  Jurkow skiego osadzone zostały w  przyw oływ anym  na kartach u tw orów  

narodow ym , poddanym  sarmatyzacji micie (Lech, W andalin), lub odw oływ ały się do znaczeń 

i sensów  u trw alonych przez m itologię a tw orzących rodzaj czytelnych ״znaków ”. Ten typ postaci
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reprezen tu ją  Perseusz i H erku les obdarzeni przydom kam i: „chrześcijański” i „polski”. Proces 

redukcji w arstw y fabularnej mitów, a co za tym  idzie znaczeń zw iązanych z n im i im ion, sięgał 

jeszcze dalej w  przypadku protagonistów  bohaterów  pozytyw nych. M ogli oni przybierać czytelną 

postać sm oka, węża, Polifem a, C erbera, C him ery, czy uosobionych Swawoli lub Ślepoty. N iek iedy  

w ystępow ali w  m nogości jako  centaurow ie, Kakusy lub hydry.

Jurkow ski, tw orząc ów  św iat quasi-m itycznych postaci, znajdujących początek zarów no w  ro ­

dzim ych podaniach i legendach, ja k  i w  „bestiarium ” antyku, generow ał zarazem  aksjologicznie 

nacechow ane reguły gry skojarzeń, opartych na podobieństw ach i przeciw ieństw ach ustanaw ia­

nych w  poszczególnych u tw orach i w  kreow anych na ich kartach osobach bohaterów . Z  prym ar- 

nej niejako przeciw staw ności Bóg —  szatan, duchow ość —  cielesność, w ynikały następne anty­

tezy: stałość —  zm iana; Polak, katolik —  innow ierca, Turek; E uropa —  Azja; daw ne rycerskie 

obyczaje —  zepsucie w spółczesnych.

Bohaterowie panegiryków i poem atów  satyrowych, niezależnie od sygnalizowanego przez swoje 

im iona znaczenia, sytuującego się pom iędzy  biegunam i: dobro  —  zło, tradycja —  now ość, 

trw ałość —  zm ienność, zyskiwali pełne znaczenie w  konfrontacji z innym i postaciam i. D opiero  

w szystkie razem , przy respektow aniu określonej hierarchii, stanow iły skończony zbiór person, 

reprezentujących dialektycznie nacechow any św iat dobra i w iary w alczących ze złem  i herezją.

Świat ów  stanow ił zarazem  rodzaj określonej sem antycznej przestrzeni, gdzie fabuła (niekiedy 

zredukow ana do niezbędnego „znakow ego” m in im u m )1 służyła w  istocie p rzenoszen iu  określo­

nych znaczeń w  obrębie w arian tów  gatunkow ych tego sam ego tem atu. Jako przykład tego rodzaju 

zabiegów  posłużyć m oże postać „H erkulesa polskiego”, personifikująca w  Tragedii o polskim Scy- 

lurusie stan rycerski („żołnierstw o”), a zarazem  cnotę m ęstw a i ucieleśnienie tradycji przodków. 

Te same wartości uosabiał na kartach poem atu satyrowego legendarny Lech, „wzbudzony” nieopodal 

Kruszwicy, by napom inać i przestrzegać potom nych.

C ały  ów  quasi-m itologiczny  system, k tóry  w spółtw orzyły  zarów no ogólne ram y hierarchii 

i klasyfikacji ukazyw anych person, jak  i ich działania i w ybory (częstokroć określane przy  pom ocy 

różnych strategii narracyjnych, ustanaw ianych za pom ocą retoryki) , służyły w  istocie za każdym  

razem  p o d obnem u  celowi. Staje się n im  określenie w obec nadrzędnego świata w artości, związa­

nego z religią i sarm acką ideologią.

Z nam ienne, iż w  ram ach ow ego system u im iona i postaci głów nych bohaterów  poem atów  

satyrow ych, posiadających status rów ny niem alże m itycznym  herosom , zw iązane są w  sposób 

szczególny w  św iadom ości odbiorców  z rodzim ą tradycją i początkam i narodu. S tanow ią jakby  

odpow iednik  bohaterów  poezji epickiej. W andalin czy Lech to „w zbudzeni” z w iekow ego letargu 

przodkowie, a zarazem władcy szlacheckiego narodu. Cieszą się oni niekw estionow anym  autorytetem

1 O  redukcji warstwy fabularnej m itów  pisały: J. Kułtuniakowa, O d mitu do moralitetu, w: Wrocławskie spotkanie teatralne, 
red. W  Roszkowska, W rocław 1967, s. 7-25; L. Szczerbicka-Ślęk, Wandalin. Narodziny sarmackiego bóstwa, „Teksty” 
1975, nr 3 (21), s. 117-124.
2 O  retoryce i stylu utw orów  Jurkow skiego zob. B. Pfeiffer, Z  zagadnień barokowej alegorezy i recepcji mitu: „Tragedia 
o polskim Scylurusie”Jana Jurkowskiego, „Pamiętnik Literacki” 1995, t. 86, z. 1, s. 25 -52 .
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i z tej racji wygłaszają miarodajne opinie o współczesnych. Ich okryte chwałą imiona, powiązane 

etymologicznie z Polską (Lech dający początek Lechitom, Wandalin biorący swe imię od rzeki 

Wandalus, czyli Wisły), stanowią wyraźne, swojsko nacechowane przeciwieństwa, ukazywanych 

za pom ocą gramatycznej kategorii pluralitatis „obcych”: Kakusów, hydr, C entaurów  czy Chim er.

O d  epon im ów  zaczynają się dzieje narodu, tw orzą oni legendarne początki państw ow ości, 

z których bierze swój rodow ód ochrzczona później (akcentowana kategoria drugiego początku) 

w spólnota  Sarmatów. W andalin zostaje bow iem  ochrzczony, podobnie jak  niegdyś Satyr Kocha­

now skiego. Przeciw ieństw em  dla ow ych eponim ów  użyczających im ion poem atom  staje się 

niezróżnicow ana w  swej istocie masa postaci personifikujących zło. Ich w spólną cechą je s t w yna­

tu rzen ie  i m nogość, stanowiące odw rotność harm onii, stałości i jedności. Światu zaludnianem u 

przez „persony” uosabiające dobro  i zło zdaje się odpow iadać —  podobnie jak  w  m itologii —  świat 

ludzi. E ponim ow ie z poem atów  Jurkow skiego osadzeni zostają w  realiach politycznych siedem ­

nastow iecznej Rzeczypospolitej. To właśnie one i nierycerskie zachow ania rodaków  stanowią 

n ieustanny  pretekst dla krytycznych w ypow iedzi W andalina i Lecha. Inni bohaterow ie to jedynie 

„znaki” politycznych alegorii: Perseusz chrześcijański —  H absburgów , A ndrom eda —  W ęgier 

pożeranych przez sm oka oznaczającego Turcję i tym  podobnych.

N iezależnie od osoby m itycznego Lecha-protoplasty  Polaków, znanego jako bohater poem atu , 

którego ty tu łow i użyczył im ienia, postać Lecha personifikującego R zeczpospolitą pojawia się

w  roli adresata apostrofy otwierającej Lutnię na wesele Zygmunta III  (określoną także jako  Lutnia
3 ■ - y -ojczyzny polskiej —  L t, s. 192) . W  początkow ych partiach L utn i... —  panegiryku pośw ięconego

królewskiej parze: Z ygm untow i III i Konstancji Rakuszance —  znajdujem y połączenie kilku

charakterystycznych dla tw órczości Jurkow skiego motywów.

A postrofa do Lecha otw iera początek opowieści o przeszłości kraju. Staje się ona w  istocie 

relacją o czynach protoplasty i w yw odzących się zeń pokoleniach. M am y tu  do czynienia z zam ie­

rzoną heroizacją przeszłości. N adan iu  czasom m inionym  rangi epickiej tow arzyszy w yliczenie 

czynów  i dokonań  m itycznego eponim a, k tóry niepostrzeżenie oznaczać poczyna Polskę przy­

rów nyw aną do lutni:

U m iej znać swą cześć, Lechu! Szczęście trzymaj rane,
U stró j się, zgódź się z sobą, obacz dobra miane:
Otoś lutniej podobny i twe śliczne kraje,
Z  tą w  pozorze, w  składności dank ci ju ż  świat daje. ( ...)

Twoja lu tn ia w  czas pierwszy zgodnie strojna, Lechu,
Przyw odziła cerbery pogańskie do śm iechu.

(Lt, s. 192-195)

3 Cytaty i paginacja za wyd.: J. Jurkowski, Dzieła wszystkie, 1. 1, Tragedia o polskim Scyłurusie (dalej: Trag.), opr. J. Krzy­
żanowski, S. Rospond, W rocław 1958 (BPP, B 11); t. 2, Utworypanegiryczne i satyryczne, opr. C. Hernas, M. Karplu- 
ków na,objaśn. M .E u stach iew icz,M . H ernasowa, Wrocław 1968 (BPP, B 18) —  Chorągiew Wandałinowa (C hW )\Lech  
w zbudzony (LW )] Lutnia ojczyzny polskiej (Lt); Pieśni m u z  sarmackich (Pm ). Podkreślenia w  cytatach pochodzą ode m nie  
—  B. P
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Postać uosabiającego Polskę i Polaków eponim a zjawia się ponow nie w  końcowych partiach 

u tw oru:

U m ie j, Lechu, swe dary poznawać, a dzięki 
O ddaj B ogu swą lutnią, że-ć  dał z hojnej ręki 
M nostw o  dobr nieprzebranych. ( ...)

(.L t , s. 208-211)

Pojawiające się dalej objaśnienie boskiej prowidencji i mesjańskich zamiarów względem Rzeczy­

pospolitej zostaje skojarzone w  sposób niejako „naturalny” (do którego odbiorca przywykł w  czasie 

lektury) z osobą legendarnego przodka. Stwórca bowiem wybrał go do wypełnienia szczególnego 

posłannictwa. Podm iot autorski, zwracając się w prost do Lecha, obwieszcza Boże zamiary:

O n  cię na coś w iętszego chce ju ż  zgoła wzywać.
Snać niebieską w innicę ty masz szerzyć jaśnie,
G dzie słońce świt podaje, bądź ju ż  i gdzie gaśnie.

M asz nanosić i groblą w ysoką z pułnocy  [sic!],
Tej nie zniosą ram iona południow ej mocy.

(Lt, s. 211)

Znajdujemy tu, podobnie jak wcześniej pod piórem Kochanowskiego, nawiązanie do profetycznych 

wersetów biblijnej Księgi Daniela4. Lech szerzyć ma „z Boską winnicą latorosłki now e” i sławdć złoty 

w iek zapoczątkowany zaślubinami królewskiej pary. Zostają one uświetnione przezeń lutnią „wszytko- 

mianą”. Instrum ent staje się tu oczywistą aluzją do tytułowej alegorii (lutnia-Polska); stąd zapewne 

obdarzenie go określeniem „wszytkomiana” —  pełna dóbr. Jednocześnie lutniajako instrum ent wtóruje 

weselnej kapeli uświetniającej królewski mariaż.

W andalin i Lech — ja k  stw ierdziliśm y wyżej —  to rycerscy przodkow ie szlachty, a zarazem  
legendarni w ładcy i obrońcy kraju. B ohater Chorągwi Wandalinowej, odw ołując się do m itycznych 
dziejów  rodzim ych, tak m ów i o sobie:

G dy zaś Krakus mój brzeg wziął z boskiej opatrzności,
K w itnąłem  tak z pogany w  ich sprawiedliwości,
W  ich cnotach przyrodzonych, w  w ierze, w  w stydzie, w  zgodzie,
N iem niej też w  chrześcijańskiej w znow ionej pogodzie (...)

(C hW , s. 301)

A kcentow ana w  ten sposób zostaje kategoria pogańskiego „pierwszego początku”, kiedy to 
przodkow ie w spółczesnych Sarm atów  żyli w  idealnej, naturalnej harm onii („cnotach przyrodzo­
nych”). „Wiślny bohaty r” — jak  określa postać W andalina au tor —  w spom ina św ietność daw nego 
im perium  Słow ian, na które nastawać poczęli „N im rodow ie”, oznaczający w  tym  m iejscu w rogów  
politycznych:

4 „Która pow ieść, bądź za rzecz prawdziwą twierdzona ( . . . ) / Znaczyła, że za laty m iał wstać lud z północy, /  Którego 
kraj południ nie miał zdołać m ocy”. (J. Kochanowski, Proporzec albo H ołd Pruski, w. 2 2 5 ,2 2 7 -2 2 8 , cyt. za: idem , Dzieła  
polskie, opr. J. Krzyżanowski, t. 1, Warszawa 1953, s. 91).
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Lecz zaś d rug im  N im ro d o m  łakom stw o i zbytki 
Kazały znow u ciągnąć działem  swe użytki.
Wadzą się o osobne państwa tyranowie,
Z aczym  Lech i C zech, m oi cnotliw i synowie,
U stąpić im  m usieli ku stronie pułnocnej.
Ci, mając ten znak boski, by w  swej sile mocnej 
Rycerskiego rzem ięsła wszyscy się ćwiczyli,
A  narody rozliczne w jed n o  zgrom adzili ( ...)

(C hW , s. 317)

W  innym  miejscu ideały rycerskie zostają przypom niane w  kontekście mesjańskim, a Polska, 
podobnie jak  na kartach Lutni. .., określona m ianem  „boskiej w inn icy”: .

N ie  chciejcie w  was omylać przodków  obietnice.
W olność, szlachectw o dane, by boskiej w innice,
N ie  tylko granic m ianych zarazać bronili,
Lecz ją  w e krwi pogańskiej szablami szczepili

(C hW , s. 342)

W andalin akcentuje swoje (a tym  sam ym  całego narodu, którego je s t eponim em ) cnoty 
heroiczne, łącząc ów w yw ód z etym ologią w łasnego im ienia oraz przyjęciem  chrześcijaństwa:

O krzciw szy się z bożkam i, z drugiem i dziwami,
G dy Bóg wielki w  tę ziem ię zawitał z cudam i,
W  to przysłow ie „w en  d a le j” przy im ieniu  daw nym  
Z ostałem  W andalinem ; sw oim  synom  sławnym  
Przykład, w zor w e w szem  dając: by się lud pogańskich 
Z aprzał błędów, a cnym  był w  cnotach chrześcijańskich

(C hW , s. 301)

Podkreślony zostaje zatem akt w ybrania Polski przez Stwórcę. O  ile jed n ak  na kartach L u tn i. .. 

m esjańska wizja sięgała w  przyszłość, o tyle w  poem acie satyrow ym  czasy złotego w ieku słow iań­

skiego im perium  przypadają na zam ierzchłą przeszłość rycerskich przodków . W andalin w spom ina 

bow iem  okres, kiedy „wszerz granice po M orze Adryjackie do Z m arzłego zdob ił” a Polska w ładała 

w  „Europie i Azyjej z ło tej” (C hW , s. 313).

W  tym  kontekście staje się oczywiste, że zarów no Lech, jak  i W andalin wzywają w spółczes­

nych do restytucji rycerskich cnót pradziadów. Lech —  podobnie jak  Satyr K ochanow skiego :— 

wzywa do naw rotu  pełnego w yrzeczeń, cnotliw ego a zarazem  heroicznego żywota. B ohater 

znad G opła i K ruszw icy naw ołuje tym  sam ym  do godniejszej niż ziem iańskie bytowanie w o jny—  

do „marsowego w arstatu” (LW, s. 259). Bowiem dawni Sarmaci w  odróżn ien iu  od w spółczesnych 

„handlow ali krwią, gardłem  i śm iercią” (LW , s. 252). W  podobnym  tonie zwraca się do słuchaczy 

W andalin, m ów iąc o odrzuceniu  zajęć gospodarskich, szlachetnym  żołnierskim  rzem iośle i dąże­

n iu  do „rycerskiej zdobyczy” (C hW , s. 334).
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D o tego miejsca wypowiedzi obu eponim ów  są zgodne. O  ilejednaklam entacyjny ton wypowiedzi 

Lecha nie zwiastuje nadziei na rychłą poprawę, o tyle kierowane do współczesnych posłanie „wiślnego 

bohatyra” okraszone zostaje właściwą panegirykom pochwałą orężnych czynów. Mają być nimi 

tryum fy w  „Turcech nad janczary” królewicza Władysława Wazy, k tórem u dedykowano utwór. N ow y 

„Jagiellon”, późniejszy Władysław IY staje się w  Chorągwi... gwarantem restytucji w ieku złotego. 

Polacy niczym ongiś krzyżowcy mają dobyć swych „mieczów dla ewanjelijej” i „wstąpić w  swych 

pradziadów strzem ię” (C h W , s. 345,349). Podobny fragment nawiązujący do aktu dobywania mieczy 

przy czytaniu Ewangelii znajdujemy w  Pieśniach m uz sarmackich:

.. .M ieczów  dobywali 
Pierwszy, gdy słuchali 
Ewangełijej w yroku Bożego,
C hętn i przeciw ne bić krzyża świętego

(Pm, s. 95)

H ero iczne cnoty niegdysiejszych w ładców  Polski zdają się pod piórem  Jurkow skiego ożywać 

w  osobie m łodego monarchy. W  jego  to bow iem  osobie „Biały O rzeł o d m łodną ł”, a obroty  

fo rtuny  spraw iły odrodzenie „wieku szczęsnego”:

C no ta  w  kole fo rtunnym  plem ię Jagiełłowe 
W róciła w am , Polacy, bierzcież rządy zdrowe!
M ęstw o Chabrów , a m ądrość K azim irzow  wstaje,
Spraw iedliw ość Z ygm untów  obłapia te kraje.
Zaś M oskw ę Stefanowie szczęśni zwyciężają,
Z n o w u  W ładysławowie T urkom  strach w zbudzają

(C hW , s. 345)

Ó w  hero iczny  m odel rycerskiego żywota zostaje poddany konkretyzacji stanowej w  innym  

utw orze Jurkow skiego —  m oralitecie —  Tragedia o polskim Scyliiriisie. „Z ołn ierstw o” uosabia tu 

„H erkules polski”, który w raz ze sw oim i „koronnym i braćm i” —  D iogenesem  i Parysem  —  

reprezen tu je  uśw ięcony tradycją stanow y a zarazem  m oralny trójpodział, aktualizow any w  rea­

liach XVTI-wiecznej Polski. Trzem  braciom  oznaczającym „żołnierstw o”, „m ędrce” oraz „zbytecz- 

n ik i” pa tronują  bow iem  trzy boginie z Sądu Parysa (Pallas, Ju n o n a  i W enus), oznaczające trzy drogi 

życia (via activa, via contemplativa, via volnptaria).

H erkules, który będzie p rzedm io tem  naszego zainteresowania, uosabia cnoty  i m ęstw o kre­

sowego żołnierza. Zostają one ukazane jako  zaprzeczenie zajęć dw ornego, „złotego m łodzieńca”, 

reprezentow anego w  utw orze przez polskiego Parysa. D la H erkulesa nam iotem  je s t „niebo 

zm ien n e”, przysm akiem  „sałam acha” (czyli jagły z mąki), tańcam i w dzieranie się do tureckich 

szańców, „igrzyskiem ” sztychy szablą, a „bankietem  w esołym ” brodzenie we krw i (Trag., s. 48).

N asz bohater walczył na Podolu, a personifikow ana Sława, przyrów nując jego  czyny do prac 

m itycznego herosa, obdarza go m ianem  „H erkulesa Lackiego”. „Prace” owego H erkulesa ulegają 

topograficznem u „uw spółcześnieniu”, a zarazem „polonizacji”:
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Ten zaś Lacki potwory, gdzie Bootes mroźny,
G dzie szum i krzywy E uksyn i gdzie D unaj groźny,
G dzie O dra , N iestr i D źw ina, gorsze snać niż smoki,
D eptał, a ja  go stąd ju ż  niosę pod obłoki.
Sroższy niż lwi, niż hydry, Turcy, Tatarowie,
R ów ni wieprzom , jeleniom  N iem cy  i Prusowie.

(Jrag., s. 7 2 -74 )5

Przypom nijm y, że p ierw ow zorem  dla opiew anych na kartach Lutn i... „czynów ” Polski były 

rów nież prace m itycznego protoplasty. Lech bow iem  przy pom ocy lutni (sic!) rozgrom ił: „cerbery 

pogańskie”, „centaury francuskie”, „lerny p rusk ie”, „niem ieckie lw y” oraz „węgierskie holofagi” 

(.L t, s. 195)6

Lackiem u H erkulesow i — jak  przystało na m oralitet —  nieobce są dylem aty m oralne. O to  

bohater z Podola staje przed w yborem  m iędzy życiem cnotliw ym  i aktyw nym  (żołnierskim ) 

a oddaniem  się ziem skim  rozkoszom . N ie  popełniając b łędu swego m oralitetow ego brata Parysa, 

opow iada się po  stronie Cnoty. M am y tu  do czynienia ze znanym  w  m itografii, dawnej literaturze 

i grafice m otyw em  H erkulesa in bwio. C ieszył się on, podobnie ja k  cała sym bolika herkulejska, 

w ielką popularnością . Postać antycznego herosa, jego prace i przypow ieść o H erkulesie na roz­

stajach w ielokrotn ie wykorzystyw ano w  m oralistyce i literaturze okolicznościowej. M otyw  bwium  

aktualizow ała m iędzy innym i biografia pochw alna Jana Tarnowskiego pióra Stanisława O rze ­

chow skiego. C zytam y w  niej, że hetm anow i:

.. .toż się trafiło co i H erkulesow i za w ieku daw nego, który —  w  m łodości rozm y­
ślając sobie, w  którą by się drogę udać na świecie miał —  na puszczy w idział dwie 
pannie: jed n ę  Rozkosz, drugą C n o tę8.

O d m ien n y  obraz bojow ania i m oralnej refleksji przynosi inny u tw ór Jurkow skiego —  epita- 

lam ium  nabożne —  Pieśni m uz sarmackich. Wojna, zgodnie z charakterem  u tw oru , przybiera tu  

w ym iar duchow y. W ojow aniu patronow ać m a co prawda, podobnie  jak  w  Tragedii o polskim 

Scylurusie, „Pallas krześcijańska”, ale w ezw aniu do oręża towarzyszy następujący kom entarz:

5 Przytoczony fragm ent parafrazuje część R ejow ego Źwierzyńca:
Ten W ołochy, Tatary, Turki, M oskwę grom ił.
Stało też to za hydry, za lw y i za sm oki,
Z e i dziś jeg o  sława lata pod obłoki.

(Jan z  Tamowa, kasztelan krakowski, w. 6- 8; cyt. za: M . Rej, Źwierzyniec (1562), w yd. W  Bruchnalski, Kraków 1895, 
s. 111).
6 H erkules porwał Cerbera, udusił lwa nem ejskiego, zabił centaura N essosa; „lerny” w ym ien ion e w  cytacie są aluzją 
do hydry lemejskiej, którą również pokonał heros, a „holofagi” to smoki. Zob. Objaśnienia, w: J. Jurkowski, Dzieła 
wszystkie, t. 2, op. cit., s. 414.
7 Zob. J. Banach, Hercules Polonus. Studium  z  ikonografii sztuki nowożytnej, Warszawa 1984.
8 S. O rzechow ski, Wybór pism , opr. J. Starnawski, Wrocław 1972 (B N  210), s. 213. O  m otyw ie H erkulesa in bivio 
por. B. Pfeiffer, Alegoria m iędzy pochwałą a naganą. Twórczosc'Jana furkowskiego (1580-1635), W rocław 1995, s. 3 5 -37 , 
passim.
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Z bro je , rynstunek  żołnierski zmacniajcie,
L e c z  n ie  c ie le śn ie .

(Pm, s. 96)

W ojna duchow a ukazana zostaje w  pieśni Terpsychore, w zorow anej na początkow ych rozdzia-
9 • ■łach Enchiridionu E razm a z R o tterdam u . W  zam ieszczonej obok tekstu nocie m arginalnej odnaj­

du jem y jed n ak  tylko odw ołanie do Biblii:

O  w ojnie krześcijańskiej, Job. kap[itu lum ] 7. W ojowanie je s t żyw ot człow ieczy 

na ziem i, a dni jego  są jako  dni najem nikow e.
(Pm, s. 96)

N iezależnie od źródeł inspirujących poetę, w rogam i chrześcijanina okazują się: „czart”, 

„świat” i „ciało”10, a bronią przeciw  nim  nauka Kościoła w raz z m odlitw ą, „zakon dw u tablic” 

oraz „wóz skarbny siedm iu sakram entów ” (Pm, s. 100-103).

B ohaterem  u tw o ru je s t chrześcijanin —  „każdy” —  daleki jed n ak  od „rozdw ojonego w  sobie” 

p odm io tu  sonetu  Sępa Szarzyńskiego. „Żołnierz boży” Jurkow skiego to bliski duchow i pism  

Loyoli obrońca Kościoła w ojującego. O kreślony  zostaje jako „Boski zapaśnik”, „pom azany olejem  

i krw ią” (Pm, s.104), k tóry  swą b roń  ma „brać z Kościoła”. Jego znakiem  je s t „Krzyż Pański”, 

a hasłem  „Jezus”. Święty Paweł, do którego w  szyku przystępuje żołnierz, je s t chorążym , a św ięty 

P io tr he tm anem  koronnym .

Pamiętajmy, że w  tym  sam ym  czasie co Jurkow ski, o w ojnie duchow ej pisał P io tr Skarga

w  Żołnierskim nabożeństwie (1606). W jeg o  ujęciu chrześcijanin oprócz „wojny duchow ej” w in ien
✓ ✓• • • • • - • 11 toczyć bój w  obronie  ojczyzny, pojm ow anej jako ostoja w iary i Kościoła .

O prócz  licznych odw ołań do księgi H ioba, Enchiridionu Erazm a czy naw iązania do opisu 
„zupełnej zbroi bożej” znanej z pism  św. Pawła (m iędzy innym i z Listu do Efezjan VI, 13), 
w  Pies'niach muzsartnackich odnaleźć m ożna również reminiscencje z pism H ugona od św. W iktora czy 
B ernarda z C lairvaux12.

N a  zakończenie w arto zw rócić uwagę na jeszcze jed en  znam ienny szczegół obecny w  u tw o­
rach autora Pies'ni m u z ...,  akcentujących m otyw  w ojny chrześcijańskiej. Poeta podkreśla w  nich 
rolę w olnej w oli chrześcijanina, sw oisty im peratyw  działania, każący podejm ow ać trud , k tóry 
prow adzi do zbawienia w  w ym iarze ogólnym  i jednostkow ym . Świadczyć o tym  m ogą pojaw ia­
jące się w  nabożnym  epitalam ium  w ersy m ów iące o Bogu, k tóry uzbroi chrześcijan w  oręż 
po trzebny  do duchow ego starcia, lecz ... „wprzód patrzy n a  c h c e n ie ” (Pm, s. 99). Podobnie

9 Zob. J. Sokolski, W zór rycerskiego życia w  twórczości Jana Jurkowskiego, „Prace Literackie” 1981, t. 21, s. 82-84 .
10 Trzech w rogów: szatana, świat i ciało, stających się obiegow ym  m otyw em  literackim, w ym ienia ju ż  św. Bernard 
z Clairvaux (zob. Patrologia Latina  184, kol. 485-508), cyt. za: S. W enzel, The Three Enemies o f M an, „Mcdiacval 
Studics” 1967, t. 29, s. 47-66 .
11 Zob. P Skarga, Żołnierskie nabożeństwo, Kraków 1618, k. A 4v-A 5.
12 O  alegorii „pełnej zbroi bożej” pisze H . R. Jauss, Entstehung und Struktum>andel der allegorischen Dichtung, w: G run­
driss der romanischen Literaturen des Mittelalters, t. 6, H eidelberg 1968, s. 157-158. Źródła i utwory o  w ojnie duchowej 
o m a w ia j. Sokolski, „Certamen spirituale”. Staropolskie poematy alegoryczne o wojnie duchoivnej, „Prace Literackie” 1983, 
t. 24, s. 45-84 .
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w  Chorągwi. .., w  której zwracając się do współczesnych, mających dobyć m ieczy „dla cw anjelijej”, 
stw ierdza —  „M asz zwycięstwo, ty lk o  c h c ie j” (C hW , s. 349).

W  aksjologicznym  systemie m ożliw ym  do odczytania w  utw orach Jurkow skiego nadrzędne 
w artości, to je s t w spom niane na wstępie: Wiara, O jczyzna i Tradycja, ukazane zostają zawsze 
w  perspektyw ie walki. N ie  są czymś danym  czy ustanow ionym  raz na zawsze. Świat historii to 
cykl przem ian, od dobra ustanow ionego przez Boga ku złu, o które zabiega szatan. W  tym  w łaśnie 
m iejscu pożądana staje się aktyw na postawa żołnierza C hrystusow ego. Ta w ykładnia znajduje swe 
odzw ierciedlenie w  dziejach. W  znam ienny  sposób ujm ow ał to w  kazaniu arcybiskup gnieźn ie­
ński Stanisław  Karnkowski:

Słowo ono w ieczne, Król i H etm an  nasz, dlatego na świat przyszedł, aby z czartem  
walczył: wszyscy święci, k tórzy przed przyszciem  jego byli, są jako żołnierze 
przed królem  sw ym  uprzedzający, którzy potym  byli ( ...)  sąjako żołnierze za k ró ­
lem  sw ym  idący13.

Innow iercy, heretycy, polityczni przeciw nicy Rzeczypospolitej (Turcja, M oskwa, Szwedzi) 

czy sjej w rogow ie w ew nętrzn i (uosabiająca rokosz Z ebrzydow skiego Swawola), obecni w  u tw o­

rach Jurkow skiego, to niejako konkretyzacje zła usiłującego burzyć Boski porządek. W arto zwrócić 

uwagę, że podobnie jak  potykający się z nim i rycerz chrześcijański posiadają one zarów no cechy 

uniw ersalne, ja k  i związane z politycznym  konkretem . Katolicyzm nierozerw alnie złączony z na­

rodow ym i w artościam i staje się cechą walczących za wiarę i ojczyznę „H erkulesa polskiego” 

czy odw ołującego się do tych w artości ochrzczonego W andalina.

13 S. Karnkowski, K azan ie ... o dwojakim kościele chrześcijańskim... ,  Kraków 1596, k. D l .


